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W iadomości zagraniczne.

'  P o l s k a .  : 1
,V  Z W a r s i a w y ,  dn ia  30. L ipca.

Krotki wyciąg z  Sprawozdania z  działań A dm in i­
s tracji Królestw a P olskiego w  r. 1840.

( .C ią g  d a is * # ,  y t
Stowarzyszenie emerytalne. —  C z y n n y s ta n  

m a ją tk o w y  S to w arzy sz en ia  e m e ry ta ln e g o , do  
ro k u  1841. w y n o s ił w  g o to w iż n ie  w  n ied o - 
b o rz e  i w  kap ita łach  w y p o ż y c z o n y c h , w  o* 
gó le do 1 ,4 ,0 ,871 r. s r .,  a te m  sam em  w  po- 
ró w n a n iu  z ro k iem  1839, zm niejszy ł się o 
25,243 r . .sr. N . Pan, z w ró c iw sz y  na tę  okoli 
czn o ść  N a jw y ższą  u w a g ę ,  ro z k a z a ł z a ją ć  się  
p rz e jrz e n ie m  .U staw y  o pensyach  em e ry ta l. 
nych  cy w iln y e h a irz ę d n ik ó w  K ró le s tw a , w s k u ­
te k  czego  n s ia n o w io n e -z o s ta ły  d o d a tk o w e  w  
ty m  W zględzje p rzep isy t' Liiceba S to w arzy *  
az o n y ch  d o ch o d z iła  w  Toku 1839 d o  12,705, 
w  ro k u  1840 d o  12,778; a liczba em ery tó w ,' 
ich  w d ó w  i s ie ro t :  w  roku 1839 d o ch o d z iła  
d o  2142, w  ro k u  1840 do  2245. O g ó ł w y d a ­
tk ó w  na p e n s y e j2245 osób* w y n o s ił 526,669
*. sr.;  na to  p ła c o n o : z  fu n d u szó w  to w a rz y ­
s tw a  197,239r. isr., z o sk a rb u  329,430. O p ró c z  
! eg°» pen sye  u d z ie lo n e  ze  S karbu  u rzę d n ik o m  
1 w o js k o w y m  b . yyojska polskiego* ich  yydo .

W Sobotę  dnia 6, Sierpnia.

5 i l l . ; . -.‘-..o : .a* { M a  
^ ® m  i s ie ro to m , u cz y n iły  356,687 r. s r .;  liczby
osób  p o b i e r a j . / p y c h  ł a k o m e  p e n s y e  d o c h o d z i ł a
do  2742. O gó lna  za tem  liczba e m e ry tó w  cy» 
w ilf iy c h  i w o jsk o w y c h  w K ró le s tw ie , d o ch o ­
dziła  do  4987 o só b , a na ich  pensye i w s p a r ­
c ia , z fu n d u sz ó w  T o w a rz y s tw a  i ze S k arb u , 
w y p ła c o n o  887,457 r. sr., >"

V. W iadom ości dotyczące Kom rnissyi R zą r  
dowej Przychodów i Skarbu. — D o c h o d y  ce lne 
w  tym  ro k u , p o m im o  p o m n aża jący ch  się w  
K ró ie s tw je  fab ry k  cu k ra  b u ra k o w e g o  i araku , 
b ęd ący ch  p rzy czy n ą  zm niejszen ia się p rz y w o ­
z u , a tćm  sam em  i op ła ty  od tych  a r ty k u łó w , 
uczyn iły  1,577,605 r. s r .:  w ię c e j od zam ie rze­
nia b u d że to w eg o  o 197,605 r. sr. K o rz y s tn y  
ten  w y p ad e k  p rzyp isać  .n a le ży  p o w ięk sze n iu  
straży po g ran iczn e ), i z a p ro w a d z e n iu  ścisłej 
knotr-olli, tu d z ież  zm ian ie i do p ełn ien iu  n ie ­
k tó ry ch  zasad ta ry fy , s tó sow nie  do  stanu , p rz e ­
m ysłu  i p o trz e b  kraju . Z m iana ta, w e  YVrze- 
śniu I 840  ro k u  w p ro w a d z o n a , także poczęści 
na o ż y w ie n ie  h an d lu  w p ły w a ć  zaczęła. B i­
lans h a n d lo w y , w z ię ty  w  p o ró w n a n iu  z ro ­
kiem 1839, p rze d s taw ia  w y p a d e k  n a s tę p u ją c y : 

Hatideb wchodowy. W  roku  1839., w p r o ­
w ad z o n o  za 8,710,081 r. sr., *— a w  ro k u  1840 
za 9,491,468 r. sr.

Handel wychodowy. W  ro k u  1839., w y  p ro -
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w adzono  za 7,724,042 r. sr . ,  — ą w  roku 1840 
za 8,980,612 r. sr . ,  a to  szczególniej p ło d ó w  
su ro w y ch  i zboża, od w yprow adzen ia  k tó re ­
go , dla zachęcenia, Skąrb opłaca p rem ia , na 
k tóre  w  roku 1840. w ydal 85,354 r. sr., a od 
roku  1837., to jest od czasu ustanowienia pre- 
m i j , 166,136 rub. sr.

N ajw iększy p rzy w ó z  i w y w ó z  to w a ró w , 
jest w  handlu z Prussaini. Zresztą, co do han­
dlu w c h o d o w e g o ,  szczególnie sprow adzanem  
jest srebro wsztabąch, którego, z przyczyny 
wysokiej jego ceny za granicą, w  roku 1840. 
zapisyw ano mnićj niż w  r  1839.

Sonsujncya. D ochody z tego źródła w y o o  
siły 1,662,529 r, sr. Podniesienie się jeszcze 
ich  wysokości, jest zapew nionem  przez odno­
w ien ie  w  roku 1840. kontraktu, o wypńszcze- 
tćj części d ochodów  w  trzechletnią admini­
s trac ją  dzierżawną.

Opłaty stcmptowe. Dochody s tem plow e u- 
czyniły 464,394 rub, sr., oprócz pozostałych 
w  niedoborze z lat poprzednich 42,494 r. sr.

Sól. W  magazynach soli w  Królestwie i 
W olnć tp  mieście K rakow ie , miało się sp rze ­
daw ać  soli 686,446 ce tna rów ; lecz z pow odu  
powiększających się żądań, sprzedano 737,339 
ce tnarów   ̂ w  ilości tej, mieściło się krajowej,
z w arzeln i Ciechocińskiej, ce tnarów  65,360, 
reszta zaś pochodziła z zakupu od Austryi. 

s p r z e d a ż y  so li zeb ran o  2 ,986 ,650  rubli sr.;
, w ięce j niż w  roku 1839. o  53,017 r. sr. W y . 

datki na zakupienie soli, jćj transport, i u trzy­
manie m agazynów , oficyalistów i inne, w y ­
nosiły przeszło 16§.

Tytuń  i Tabaka. Przedaż fyfuniu i tabaki, 
po  expiracyi poprzedniego kontraktu, oddana 
w  ręce now ej administracyi, przynosła 530387 
rubli sr.

Z k ra jow ych  p lantacji o trzymano liści ty* 
tun iow ych  21,099 cet., za summę 76,964 r. sr.

Dochody z  dóbr i lasów rządowych. L  d ó b r  i 
różnych innych źródeł miało w p łynąć  rub. sr. 
1,360,432, w płynę ło  rub. sr. 1,029,173, zostało 
do pobrania r. sr. 351,259; z lasów miało 
W płynąć r. sr. 323,422, wpłynęło r. sr. 237,468, 
zostało do pobrania rubli sr  85,9ą4. Jednera 
z główniejszych rozporządzeń w  tćj części 
administracyi, było  oczyoszowanie włościan, 
s topn iow o w p ro w ad zan e  w  Królestwie. Naj- 
Panu podobało się, obd a ro w y w u jąc  dobrami 
rządoW em i, w  nagrodę szczególnych zasług, 
w yśw iadczyć zarazem drugą dobroczynną ła ­
skę, przez, zapewnienie dobrego  bytu w ł o ­
ścianom. Stósownie do tćj woli Najwyższej, 
jednym  z główniejszych Warunków przy wpro- 
w adzen iu  w  possessyą do nataryuszów  dóbr 
nadanych, jest oczy nszowani.e włościan przez

zabezpieczenie p ra w  ich i powinności. Za* 
sada ta stósuje się i do reszty dóbr  rząd o w y ch ,  
lecz tam  tylko, gdzie włościanie przez stopień 
sw ego  o św iecen ia ,  pracowitość i dobre g o ­
spodars tw o , okażą się godnemi korzystania z 
tej obmyślonćj d la  nich sw obody. T ym  spo- 
sobem , w  roku 1840. oczynszow ano wsi 122, 
z dozw olen iem  podziału pomiędzy nich, gdzie 
tego zachadziła potrzeba, i g ru n tó w  fo lw ar­
cznych ; w  innych Kiciu powiększono  osądy 
w łościańskie , a n a w e t  byli i ’ tacy , których, 
)ako ludzi z zamożności i rz^dności wylewali* 
ł ikow anych ,  dopuszczono do pomniejszych 
dzierżaw.

Koloniści. W  ciągu 1840 r o k u , przybyło z 
zagranicy kolonistów 131 familii, które, p rzy -  
jąw szy  poprzednio us tanow ione  przez Rząd 
w  tym względzie ogólne w a ru n k i ,  mają sobie 
wydzielone grunta, i na nich się teraz osiedlają.

( VoAoticzenifi naxlfQji,J

R o 6 s y  3 .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. Lipca.

Przez Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
z dnia 30. C zerw ca ,  urzędnik Ministerstwa 
sp raw  zagranicznych, Rzeczyw. Radzca Stanu 
Drabia Stroganow , m ianow any  Spraw ującym  
interessa Cesarsko-Rossyjskie przy D w orze  
Portugalskim.

,*»t ■ F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 28. Lipca.

M ianow anie  P rezesów  i Sekretarzy w  bió- 
rach  Izby depu tow anych  w ypad ło  zupełnie 
w  duchu konserw atystów . Z 18 mianowań 
Konserwatyści 14 otrzymali. Z cz łonków  o- 
pozycyjnych tylko czterej, f. j. Panow ie  Re- 
musat i Uenerał T hiars ,  Prezesam i, a Pano­
w ie  E tienne  i Valon ’Sekretarzami m ianow ani 
zostali. Ogólna l i c z b a 'c z ło n k ó w , mających 
udział w  tych w y b o ra c h ,  wynosi 362, z tych 
głosow ało  przy w y b o rz e  P rezesów  219 za 
kandydatami o p o z y c y i . N a  d z i s i e j s z y m  
p o s i e d z e n i u  Izby depu tow anych  trw a ły  
spraw ozdania  o spraw dzeniu  pełnomocnictw , 
i żadnego w y b o ru  dotąd s tanow czo  nie za- 
czepiono,' 'ani go też nie unieważniono.

Pomiędzy ostatnią, lew ą  stroną a frakeyami 
opozycy i;  reprezentowanemu przez P a n ó w  
Odiłona-Rarrota i Thiersa, p o w s ta ł  spór, czyli 
przed lub po obradach naa  p ra w e m  o regen- 
ovi starać się trzeba o zaczepienie i zwalenie 
Ministeryum. Także w  le w y m  środku i na 
lew ej stronie zdaje się w  tej noierze nieporo­
zumienie panow ać. Panow ie  O dilon-Barroi 
i Thiers dokładają ile m o żn o śc i ,  za pomocą 
sw ych  o rganów  K o n s t y t u c y  o n i s t y  i Ku* 
r y e r a  f r a n c u s k i e g o  i 5 i*  c l e ,  starania,
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dla przyw rócenia  iedności, i starają się wyka* pogrzebow y d. 30. Lipca jedynie religijny i 
zać ,  ze takow e ścieranie się przy  tak ważnej w ojskow y charakter m ieć  będzie. W ielk ie  
sposobności jest w  najwyższym  stopniu dla Ciała rządow e , wysocy urzędnicy, Trybuna* 
w p ły w u  opozycyi szk o d l iw e .— S i e c i e ,  tak ły i d. nie będą w  nim miały udziału. Na* 
się o tym  przedmiocie w y ra ż a :  »W w»*y- tomiast cała gw ardya  na rodow a  departam entu  
stkich odcieniach lew ej strony, lewego środka Sekw any i całe w ojsko załogi paryskiej w y -  
i Tiers-parti, do którego dyssyden tów  zeszłe* stąpią w nim w m undurze  paradnym. W  chwili 
go roku liczymy, j e d n o  tylko panuje zdanie y y  której trum nę a ciałem zmarłego Xięcia 
o konieczności zwalenia t ana Guizota. Mo* w ło ż ą  na  karawan, zapowie 21 w y s t rz a łó w  & 
żna w iec  teraźniejsze Ministeryum za potępmy dział rozpoczęcie się uroczystości, i w ciągu 
ne przez w ybory  uw ażać ,  i n ik t nie Wątph po-chodu orszaku żałobnego co pól godziny 
i e  byłoby ono zaraz na początku posiedzenia odezw ie  się huk dział. C ztery  końce całuuu 
zwalone, gdyby smutna śmierć Xięcia O rlean- poniosą M arszałkowie Soułt, Moiitor, G ćra rd  
skiego nie była na teraz um ysłów  od wszelkićj | \ ’aleó.
w  a'ki wstrzym ała. A le chociaż ocełu  praw ie  Nadzieje legitymistów rów nają  się teraz ich
tylko jedno panuje zdanie, przecież, czego za ła tw ow ierności.  Słyszącich rozprawiających,
taić nie możemy, pod w zględem  stosownego sądzidby należało, źe od śmierci Następcy tro- 
czasu i ś rodków  bardzo  się różne od siebie nu znikły wszystkie przeszkody do p o w ro tu  
objawiają zdania. Jed n i  nie mogą się docze Xięcia Bordeaux. Najznakomitsze osoby tego 
kać czasu politycznej walki i ostrożniejsi ob* s tronn ic tw a , jak Panow ie  Chateaubriard , Pa- 
winiają ich , źe wszystkie nadzieje opozycyi sloret, Pradeł i inni sądzą, że teraźuiejsza dyna- 
n iw eczą i uczucie na rodow e , wymagające pe- stya mocno wstrząśnięta. Ale to najbardziej za- 
w n eg o  rodzaju zawieszenia bron i ,  obrażają. dzjw ;a| £e j rzeczpospolita, ich zdaniem, Xięciu 
D rudzy  pragnęliby krótszego lub dłuższego Bordeaux drogę do tronu  utoruje. Wszystkie 
odroczenia walki, i ich także z n o w u  obw inia-  te pytania obszernie w  legitymistycznym Ko­
ją, źe Panu G uizotow i zostawiają czas, jakie- mitecie, którego z K omitetem obiorczym mię- 
go o n  do wzmocnienia się na n ow o  gorąco szaó nie należy, i który juź oddawna posiedzeń 
pragnie. T ak o w e  rozdw oienia  są politowania nie odbyw ał, rozbierano. Na tem  się zresztą 
godne, i jeżeli się p rzew loką , przyczynią się ograniczono, aby uźytemi być mające w  przy* 
niezaw odnie  do zawstydzenia opozycyi i do szlości środki oznaczyć, w iele  rozpraw iać  i
chw ilow ego  tryumfu MmisUryum." przyszłość do teraźniejszości zbliżać. Manife*

W y b ó r  Pana Ernila G irardm a, k tórego, jak stacyi takow ych, jak się ła tw o  domyślać mo- 
w iad o m o , równocześnie  w  B ourganeufi Ća- żna, dzienniki legitymistyczne nie umieszczą; 
stel-Sarrazin depu tow anym  obrano , stanie się m ow a ich jest w  ogólności dw uznaczna; nie 
podobno znow u  na tćrn posiedzeniu przed- śmią one sw oich  istotnych myśli w ynurzyć  i 
miotem żyw ych obrad. W  ro k u ,  1839. wylą- obracają się na wszystkie strony , rozbierając 
czono Pana Girardina, którego ojciec i matka na przemiany p ra w o  regencyjne i pytanie m i­
są nieznani, z Izby, poniew aż swego charakte- nisteryalne. Naczelnicy tego stronnic tw a nie 
ru  jako Francuz i dopełnienia sw oich obow iąz- są zresztą z sw oich o rganów  kontenci, i od  
k ó w  konskrypcyjnych udow odnić  nie mógł. daw na  już głoszą o u tw orzen iu  now ego dzien- 
N iepewności w zględem  miejsca jego urodzę- nika legitymistycznego, który dokładnie okrze- 
nia nie można z n o w u  teraz przeciw  Panu sać zamyślają. Byłoby to dość niebezpie- 
G ira rd in o w i przytaczać, gdy go późniejszy cznem kuszeniem się, bo dzienniki, reprezen- 
w y ro k  sądow y Francuzem  uznał. Natomiast tujące to zdanie, tracą z każdym dniem część 
występują teraz jego przeciwnicy z tw ierdze- swych abonentów , a tak niezawodnie  trudno* 
n iem , źe aż do sw ego  16 lub 17 roku życia by było znaleść n o w y c h  abonen tów  na n o y y /  
m ianow ał się Em ilem  de L am othe , a później dzienn 'k*_
nazwisko to bez zadosyć uczynienia p ra w n y m  N® posiedzeniu dzisiejszym (dnia 28. Lipca)
formalnościom na teraźniejsze zamienił i tym  Izby d e p u t o w a n y c h  za jm ow ano się spra* 
sposobem konskrypcyi uniknął* O brady  nad wozdaniem  o spraw dzan iu  pełnom ocnictw , 
ty m  przedmiotem zapew ne się na ju trzejszćm Tylko trzy w y b o ry  uległy s p o ro w i ,  t j. PP.
posiedzeniu rozpoczną. Henri de Larochejacquelin, Emila de Girardin

D z i e n n i k  S p o r ó w  zawiera dziś p rogram  i Aylies. p an Larochejacquelin został jako 
uroczystości, jakie się odbędą d. 30. Lipca przy D epu tow any  przyjęty. — VV I z b i e  P a r ó w  
przeniesieniu zw ło k  Xięcia Orleańskiego do przeczytano i przyjęto projekt do adressu y y  
kościoła Notre  D am e, i d. 3. Sierpnia w  cza- odpowiedzi na m o w ę  o d  tronu, 
sie wielkiego nabożeństw® żałobnego. Orszak G i e ł d a ,  d n i a  28 , Ł i p  ca. —> Renty  fran-



cuzkie na giełdzie dzisiejszej bardzo były  p o­
szukiwane. Okoliczność tę przypisywano mia» 
n o w ic ie  w y p a d k o w i w yznaczen ia  biór. Gło*  
Stóno także, iż Pan Dupin znaczny większością  

ło só w  Prezesem  Izby d eputow anych  obrany  
ędzie.

Z P a r y ż a ,  dnia 29. Lipca.
X iąźę Orleans zostawi! p odob no  dokładnie 

W ypracow ane dzie ło o kolonizacyi Algieru.
O dpow iedzia lny  w y d a w c a  G a z e t t e  d e  

F r a n c e ,  P. P a w e ł  Aubry, z przyczyiiyuroz- 
maitycb w  piśmie tern ogłoszonych  artykułów  
o  pytaniu rejencyjnem , przed Sqd A ssy z ó w  
departamentu S ek w an y  w e z w a n y  został, Pb i  
n iew a ź  nie stanął, skazano go zaocznie n a m ­
iętnie u w ięzien ie  i zapłacenie 24,000 łr. kary.

Baron Larey, generalny dozorca wszystkich  
szpiiłalów, którego Napoleon w  swoikń testa­
m encie  najuczciw szym  z ludzi nazywa, w L u -  
gditnie jjrzed kilku dniami umarł.

G i e ł d a ,  d. 29 ,  L i p c a .  — Na giełdzie dzi­
siejszej nie było w ielkiego ruchu. PrzerayśL  
Iticy kwapili się z uregulowaniem  likwidacyj  
s w o ic h ,  z o b a w y ,  żeby uroczysty pogrzeb 
X ięc ia  Orleańskiego nic stal się p o w o d e m  do 
jakich zaburzeń,

; A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29. Lipca.

^  " Na d e s z ł y  z n o w u  amuthfe  b a r d z o  d o n i e s i e -
nią z o b w o d ó w  garncarskich i węglarskich. 
G l o b e  zawiera następujące doniesienie z 
fTandley z dnia 25. Lipca: -W c z o r a j  od ­
b y ło  się tu liczne zgromadzenie w ęg larzy ;  
część  jedna ośw iad czy ła ,  źe żądaną płacę im  
przyznano, źe w ię c  zn ow u  ochotę mają do  
rdzpoczęcia pracy , ale w ięk szość  była prze­
c iw  temu i nareszcie p ostan ow ion o ,  żeby  
■ęrszyscy róbót zaniechali. Targi dzisiaj były  

uste i z 70— 80 rzeźników  le d w o  15 obecnych  
yło. D om y robót w  Hurslem i W allaston  

p ełn e  ubogich i okropna nędza w  całym na­
szym  panuje o b w o d z ie  Dotychczas w szystko  
je.śrcźe spokojnie, co zap ew n e  stojącemu w  
Ń ew ca ś t le  wojsku zaw dzięczam y. —  D n i a  
26. r a n o .  Ośm iu czy d ziew ięc iu  p rzyw ód ż-  
Cóśv robotników  w  Newcastle albo w  okolicach  
aresztowano. W  d w ó c h  w ielkich  kopalniach 
ludzie .pod zasłoną w o js k o w ą  prace sw o je  
z n o w u  rozpoczęli;  ale roassa cała się tuła, 
W idu, ćoby chętnie do pracy poWróćić chcieli,, 
z o b a w y ,  żeby ich koledzy ich nie zelżyli, u- 
czynić tegó się nie odważają. —  Z W estc fom -  
vich donoszą pod dniem 26go m. b.« Dzi/iaj  
kilka Set w ęglarzy  z Bilston do Wałssll Svy- 
sz ło ,  gdzie w ielkie chcą odbyć zgromadzenie. 
W  VVolverliampton węgfarze W znaczrićj:li­
czbie szpital dla ubogich otoczyli i rta m ie ­

szkańcach pieniądze i i y w n o ś ć  wym usil i .  Lu­
dzie w  kopalmącb pracujący gw ałtem  do za­
przestania roboty zn iew o len i  zostali. Cały  
(iasz obw ód w  ̂ nadzwyczajnem  w zb urzen iu ;  
w s z ę d z ie  panuję trwoga i zamieszanie; mili-, 
eyę konną w  p o m o c  w e z w a n o .-  —  D o tego  
jeszcze -dołączamy następujące doniesienie z  
Walsall z  d. 26. Lipca, po południu: -D rago­
nia i inna jazda w  mieście naszem porozsta­
wiana. Węglarze przymusili robotn ików  w  
w ie lk ich  fabrykach do połączenia .s ię  z nimi. 
ł y c h ,  co sięiWzbranialj, w  kanałach,zanurza­
no. W ladze i ,Lord Uarmouth naradzają, się. 
nad środkami do ; przy wrócenia . porządku.  
Tłum, wy muszający ria mieszkańcach żyw n ość ,  
do h loxw ii'h  i Belsall pociągnął, aby i tam- 
robotników, ad pracy w strzym ać.-

Parostatek- »Caledonia>< ł  gazetami do dnia 
16. mi-b. » N o w e g o  Yórku tu przybył, ^Ltzien- 
niki te niezawierają autentycznych doniesień  
o układach.m iędzy Lordem -Adiburton i rzą­
dem amer)kańskim v , ale w  Stanach Zjed-no- 
cz o n y th  p ow szech n em  podobno zdaniem ; źe 
punkta sporne nie tylko nie są za łatw ione,  
lecz źe n aw et  n o w e  trudności p ow sta ły ,  k tó ­
re załatw ienie  sprawy, całej, zap ew n e  prze­
w loką M imo to nie w ątp ion o  o pr&yjaznein. 
onej zakończeniu.

till w zględem , w p r o w a d z e n ia , bez opłaty  
cła, zboza zagranicznego do zmielenia, aby  
potem  |ako mąka lub suchary zno w u było w y ­
p row ad zan e ,  w zb u r zy ło  na n o w o  właścicieli  
dóbr ziemskich. Zapew niają ,  źe znaczna ich  
iczba zebrała się  na zgromadzenie i uch w a-  

li la, nie op p o n o w a ć  w p r a w d z ie  p rzec iw k o  
temu b i lo w i ,  al«.także w ca le  go nie popierać  
ani żadnym sposobem d a  przyjęcia: go zachęcać.

W W o o lw ic h u  doświadczano temi dniami 
ogrom nej armaty 2 4  funtowej, ulanej dla M e-  
hmeda Alego, Hiuk.jej nie b y ł  tak wielki, jató 
sobie w ystaw ian o ,  ale działanie było okropne,' 
gdy kule na 40 stóp w  ziemię w padły .

H  i s  z . p  a  u i a .
Z M a d r y t u , - d r i ik  16. Lipca-.

W ia d ó m ó ść  o ujęciubandyty Fełipa1 w  K-a- 
talonii byta dfa rządu bafdżtf poźtjdaną, gdVż* 
właśnie  teraz D ep utow ani łój prow-incyi 6P4J 
winiają M inistrów o wzm aganie  się'tych baińt  
w  najgwałtow niejszy sposób. Jednocześnie  
obwiniają-'oni rząd Iraricuzki o sprzyjanie na* 
padom tego, rozbójniczego m olłóehu w  grani­
ce Hiszpanii. I tak Pułkow nik  Prim p b w ie ,  
dział wczorai w  K ongtfśsie:  „N iech  kto p o ­
w ie  co chce, ale ja jestem tego zdania, źe w s z e l ­
kie nieszczęścia przychodzą na nBs ód  strony  
Francji i t. :d.« ■ ' ■ i H ■ .. . i .
’ Na wczotajszeitr pótóedeeniu Senatu odrzttś
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cony został wniosek Margrabiego Jalies, wzglę­
dem przywrócenia Królowej Krystynie upo­
sażenia, * wykreślonego z budżetu w  skutek 
w ypadków  październikowych. '

i ły ly  Minister spraw Wewn. p.Tnfatite, o- 
świadczył wczoraj w Seuacie, i e  stosunki 
Hiszpanii z mocarstwami północnemi, które 
dotychczas nieuznały Królowej Izabelli, są co­
raz" pomyślniejsze i że »v krotce spodziewać 
się na leży,-że  Królowa nasza przez wszysłkig 
mocarstwa uznaną będzie. Zalecał zatem Mi­
nistrom, że teraz, gdy dyplomatyczne stosun­
ki z F ra n c ją  są poniekąd zerwane, z Anglią; 
zawikłane, a względem Portugalii przyjęli nie­
jako  wyzywające stanowisko, wiele iin na tein 
zależeć powinno, aby uznanie to ze strony 
mocarstw północnych niebawem nastąpiło. Se­
nator Lasana żądał od Ministrów, ażeby w y­
słali armią do Portugalii i chorągiew Izabelli II. 
zatknęli na pałacu Lisbońskim. » My jesteśm y 
olbrzymami w stosunku do owych Piginejczy- 
ków , f. j. Portugalczyków! .< zawołał z zapałem.

Z Salamanki, Zam ory , Valladolidu w yru­
szają ciągle wojska ku granicy portugalskiej.*

Z  P a r y ż a ,  dnia 28. Lipca.
- Miyno' energii, z  jaką Generał Zurbano zle­

cenie przywrócenia porządku w  Katalonii speł­
nia., nocne napady , łupiestwa i rozboje w  pro­
w incji  tej ciągle trwają. Małe bandy po 10 
— l i  lodzi zbrojnych wszędzie się krzątają, 
szerząc trwogę* między ludem wiejskim, a lubo 
wojsko królewskie cięgle je ściga, nigdy ich 
jednak dogonić nie może. Tymczasem Generał 
Zurbano, nie mając przedmiotu dla szabli swej 
rycerskiej . p o d n o s i  lrtiecz-sprawiedliwościt D o t 
pamięci godnych czynów* wymierzania sprawie-1 
lUiwośoi, jakimi tu  Zasłynął, należy też nastę-1 
po jący , bardziej jeszcze uderzający od da­
wniejszych. D. 15. m b. bowiem wszedłszy 
do Vicliu, kazał natychmiast sędziemu instru-1 
kcvjnci. 'ti oznajmić, że nazajutrz akta proces- 
su" w ięzionych w tern "mieście Karolistów prze­
zierać zamyśla. P<> ogólnem zbadaniu; onvch 
rOzikftfeał iiatrcbminSt sześciu obżałowanych ro z - ‘ 
strzelać ,- inWch bez dalszych Wywodów na 
wolność puścił Dnia następnego wszystkich- 
rfieszkańców miasteczka Sćllera zniewolił do 
Wyoagrodzetiia współobywatelowi • ich wy ku- •
pńego 400 uucyi z ło ta , złożonych'przez tegoż 
ostałniemi czasy Felipowi, k tóry  -go w  nie­
dzielę podczas nabożeństwa z kościoła porwał 
i - niedoznaw-ają'c oporu ze strony -zgromadzo­
nych 1z sobą w góry uprowadził. ! u  -m

P o r t u g A I i *
Z L i z B o ń y ,  d n ia '11. Lip&a.

K ró lo w a  zagaiła wczoraj posiedzenia Kbr- 
tezów  m ow ą t r o n o wą ,  w  "której pomiędzy

innemi oznajmiła, i i  stdsując się do życzeń  
narodu, ogłosiła konstytucją Dora Pedra, ojca 
sw eg o , za prawo zasadnicze Monarchii, i ta* 
kow ą dd potwierdzenia Kortezora przedsta­
w ić, poleciła. Następnie zawiadomiła Królo­
w a , iż z Anglią zawarła dw a traktaty, jeden 
Względem przytłumienia handlu niewolnikami, 
drugi dotyczący wzajem nych stósunków han­
dlow ych i żeglugi. i ,j .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 28. Lipca.

Jłiążę Sasko-Koburg-Gotha o m ato  w czora j 
podług doniesienia G a z e t  b e l g i j s k i c h / n i ć !  
padł ofiarą niedbałości na kolei źelaznćj. G d y  
Xiąźę ten w ieczorem  o godzinie 11 z osobnym 
konw ojem  z BruXeli do Ostendy w ra c a ł ,  nie 
ustawiono dobrze tak nazw anego  » E x c r n «  
t r j e « ,  i pociąg z nadzwyczajnem  uderzeniem  
zemkńął się z kolei. Zaraz potćm  następował- 
zvvyczainy pociąg, któryby pierwszy niezaw o­
dnie był zdruzgotał, gdyby go maszynista n ie  
był na szczęście dość wcześnie wstrzym ał. 
Strażnik kolei źelaznćj, który się tego niedbal­
stwa dopuścił, jest ojcem pięciorga dzieci i 
rzucił się Xięciu do nóg, aby za w staw ien iem  
się jego przebaczenie Dyrekcyi otrzymać. X£ę 
nie odm ów ił mu sw ego wstawienia się u rządu.

M’ T u r c y a.
Ż K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. Lipca.

(Gaz. Pow.) — W  okolicaeh Nissy i Sofii 
zn o w u  w ybuchło  pow stanie , sprawcam i któ- 
ręgo mają być hersz tow ie  Bułgarów , którzy z 
Serbii wrócili. Hussein Basza otrzymał ro z ­
kaz, aby z VVidpina 3Q00 wojska w  tamte s tro ­
ny w ypraw ił.  Podobnie liczny oddział śhj. 
jącej pod Monastirem armii już jest vt- po ­
chodzie do Nissy. Jut ro pu łkg w ard y j  konnćj, 
pułk piechoty gwardyjski. i 2 baterye artyleryi 
gwardii stąd do Bagdadu wyruszę. Pułk jazdy 
z Angory juz do tego miasta ciągnie. Perso­
w ie  za ęli obecnie sześć w s ió w  i miasto Soli- 
mani. VVszędzie r a b o w a l i , pola zniszczyli i 
wsie popaljli.

I l o z i i m i t c  w t a t l o n i o ś c } .

Z P o z n a n i a .  — Dziennik U rzędow y Król. 
Regeńcyi w  Pozhaniir z dn. 2; Sierpnia r. b. za-1 
w-iera'między innemi następujące kroniki oso­
biste: »1. Assessor Regencyjny Schnell, zatru­
dniony dotychczas przy tutejszej Król.. K om - 
miWyl Gćrteralnćj', ’przeniesiony został do tu ­
tejszej Król. Regencji.  II. Przez Król. Regen­
cją potiyierdfceni zostali w  drugiem ćw ierć-  
roćżu b. r . : A . P l e b a n i :  1) Pleban katolicki 
Antoni Michalski w  B ukow cu  jako Proboszcz 
W N ieparc ie ; 2) kandydat stanu kaznodziej-



•kiego i R ektor szkoły Karól Bogumił Lange 
w  W aldenburgu  jako ewanielicki kaznodzieja 
vr N ow ym -T om yślu . B .  N a u c z y c i e l e :  1) 
Antoni Paw łow sk i nauczycielem w  K urniku; 
2 )  W ilhelm  A ugust.G erlach nauczycielem w  
o lędrach Cynskowskich; 3) Karól Aug. Strauss 
kan torem  i nauczycielem w  Rogoźnie; 4) J ó  
ze i Łukomski nauczycielem w  Poznaniu ; 5) 
Jan  K rzysztof  Schubert  naucz, w  Chmielinku; 
6) W ilhelm  Schlange kantorem i nauczycielem 
W  Zdunach ; 7) Karól Blankenleld naucz. vv 
K o w a le w ie ;  8) Michał Grecki naucz, w  Po- 
znan iu ;  9) Karól E ckebrecht naucz, w S k w ie -  
rzyn ie ;  10) Ignacy Paw łow sk i naucz, w  R a­
dlin ie; 11) Daniel R akw itz  naucz, w  Goleje- 
w k u ;  12) Jó ze i  Górski naucz, w  Sikorzynie; 
13) Adolf Labes rektorem  i naucz, w  Skw ie 
rzy n ie ;  14) kandydat stanu kaznodziejskiego 
Juliusz  Jó z e f  Schellberger konrektorem  i3cim  
naucz, w Skw ierzyn ie ;  15) F ryd. Wilh. F roe- 
lich naucz, w  Skw ierzynie;  16) Ferd. Leutke 
naucz, w  Skwierzynie; 17) Michał Krenz k a n ­
to rem  i naucz, w  Przytoczni; 18) Ludw ik  Ba- 
rarszewski naucz, w  B ułakow ie; 19) ItzigLoe- 
Wenthal naucz, w  Skw ierzyn ie ;"  — doniesie­
nie o jarm arkach; — ie  H erbarz  polski Kaspra 
Niesieckiego T o m  VIII. sp rzedaw ać w o ln o ;  — 
i  doniesienie o dochodzie z kollekty kościelnej
n a  u r z ą d z e n i e  i u t r z y m a n i e  s z p i t a l a  i s z k o ł y
dla ewanielickich chrześcian w  Jerozolim ie,

  O  o b e c n y m  s t a n i e  p o l i t y c z n y m
N i e m i e c  Gazeta Beńska  następujący zamie­
ściła artykuł:

-P rzed  n iedaw nym  czasem wstydziliśmy się 
n ap rzec iw  cudzoziemcom, osobliwie Angli- 
kom  i Francuzom , wyznać!, że jesteśmy N iem ­
cami. Przynajmniej wyznanie  takow e patryo- 
cie bardzo było bolesnćra. Jakźeź tćź inaczej 
być m ogło?  W y staw m y  sobie młodzieńca, 
dorosłego , z brodij i Wąsami, którego przy 
rouszają karmić się u piersi mamki policyjnćj! 
C z y i  widokiem  takow ym  Anglik dum ny b r z y ­
dzić się nie musiał? Dopiero od łat kilku za­
czynamy się wstydzić sukienki dziec innćj; 
w stępujem y coraz więcćj w  p raw a  p rzy ro ­
dzone człowieczeństwa. W  Prussach i N iem ­
czech w  ogólności obudziło się n o w e  życie, 
najpiękniejszą rokujące nadzieję. W e  w szy­
stkich kierunkach oŁąawia się dążność do w o l ­
n o ś c i ;  życie publiczne nie chce być więcćj 
tajem niczćm ; każde państwo, sądzące, że bez 
w olnego  pow ietrza  i świalła słonecznego się 
ostoi, marnieje i samo się podkopuje. T o  obu­
dzenie sił narodu , wzbijanie się do h onoro ­
w ego, politycznego b y t u , pochodzi z czasów 
^yojny o  niepodległość, zostało yy^elako

w k ró tce  potem znajomym sposobem przez r o z ­
maite nieporozumienia i złośliwe podstępy 
p rzy tłum ione , tak dalece, iż się zdaw ało , że 
N iemcy raz jeszcze w  letargu uśpione się ko . 
rzą- W szakże ci Jchm ośc iow ie  tylko sztu* 
czny sen spraw ili;  teraz żadnemu Borne  serce 
więcćj krajać się nie potrzebuje. Nasze lody 
stopniały pod promieniami słońca L ipcow ego, 
które nietylko dla Francyi wzeszło. O d tąd  
poznawszy się na nicości tylu w ew nętrznych  
urządzeń , Niemcy w  otchłani niewolniczego 
lenistwa z n o w u  pogrążyć się nie mogą. Prus-  
sy mianowicie zrobiły w  ostatnich latach do­
świadczenia, o których się wszelkim fabrykan­
tom  »gw arancyi«  ani śniło. N a w e t  najkon- 
serwatyczniejsi żelaznym głosem prassy do t e ­
go zniewoleni w y znan ia ,  że Prussy jeszcze 
nie są gotow e. Jakoż najwznioślejsze u rzą ­
dzenia dopiero teraz się rozwijają  i pomysły 
wielkiej rewolucyi jeszcze nie uleciały. W szę- 
dzie kra historyczna u nas puszczać zaczyna. 
Prassa, jakkolwiek na ściśnionćm polu, ro z ­
w ija  się z podziwienia godną energią, i ucisk 
dawniejszy przygniecie. W  sądow nictw ie  do­
magają się powszechnie jawności i ustności 
(Miindlichkeit) , tych filarów wolności o b y w a ­
telskiej i dom ow ego  bezpieczeństwa. Kościół, 
uniwersytety, szkoły, ulegają su row em u b ad a ­
niu, i n i e  p r x e |d < |  p r z e z  czyściec ten bez po­
praw y. I  z nich przywileje cechow e będą 
musiały ustąpić, tak jak się z  nich rzemiosła 
otrząsły. Wszędzie słyszymy niebiańskie sło­
w o  wolności i |ój ożywiający p o w je w  przeni­
knie nareszcie całe życie ludzkie w e  w szyst­
kich jego kierunkach. W p ra w d z ie  umie ni­
szcząca siła despoty i reakcyi w olny  i natural­
ny postęp społeczeństwa ludzkiego tam ow ać  
i k ręp o w ać ;  ale zawsze znow u  ludy pęta te 
rozdzierają i idąc za popędem w y ro zu m o w a  
nego czucia do doskonałości dążą. Politowa­
nia godną i w zgard liw ą  jest o w a o b a \> a  dusz 
nikczemnych, które czysty p,otok życia bliźnim 
sw oim  mącą i plugawią. Z y c i e  b e z  w o l ­
n o ś c i  j e s t  ś m i e r c i ą .  W olności ten tylko 
nienawidzieć m oże, który nie chce, żeby lu .  
dzie do wskazanej im przez Opatrzność szczę­
śliwości doszli. Nieprzyjaciel wolności jest 
obrzydliw ym  kłamcą, choćby i sam o tćm nie 
w iedz ia ł;  bo d l a  s i e b i e  s a m e g o  żąda on  
nieograniczonej w olnośc i,  t. j. wszystko dep- 
cącćj samowolności, bezczelnego szamotania. 
K to  wolności się lęka, ten poczytuje ludzi za 
rodzonych n iew oln ików . Ale u nas hasłem:
■ Ani pana, ani n iew oln ika!-

-W szakże, powiedzą może urzędnicy, jakże 
się ostoi p o r z ą d e k ,  p r a w o ,  kiedy w olność 
panować ma? N ie bójcie się; one nie zginą.
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Ludzie b o w ie m  nie są lak s tw o rz e n i ,  żeby 
tkw ili  naksztalt ćw ie k ó w  rzędem  w  ścianie 
pow bijanych , na których m ężow ie adm inis tra­
c j i  rzeczy sw oje zawieszają. Gdzie w olny  
ruch zabroniony , tam panuje największy nie­
ład i rew olucya  stoi przede d rzw iam i,  ale są 
niestety! tacy, którzy mając w z ro k  nazbyt 
krótki porządku od nieładu rozróżniać nie u- 
mieją. P raw n o ść  ma być szatą wolności 
■ale ta nie chce się dać sznurow ać  " P ra w o ­
d a w s tw o  wszędzie  w ięc  na przyrodzoną w o l­
ność człowieka wzgląd mieć powinno. Ale 
rządy  nie raz grubo błądzą, nie tylko dawając 
z łe ,  nieużyteczne a n a w e t  i uciążliwe prawa, 
lecz tć i  w  ogólności narzucając tam prawa, 
gdzie p ra w  żadnych nie potrzeba. T e  n i e ­
p o t r z e b n e  p raw a są właśnie  przeklęstwem 
w  w ielu  krajach, są one hamulcami na ró w n i­
nie, a balastem pod górę. Rozum ne p ra w o ­
d a w s tw o  pow odów  swoich z pow ietrza  chw y­
tać nie p o w in n o ,  musi ono żyiącą rzeczyw i­
stość obm io tów , istotne potrzeby narodu zba­
dać i je podstaw ą p rzep isów  p raw n y ch  uczy­
nić. Dziennik Furyerystów  T h e  L o n d o n  
P h a l a n x ,  pow iada: «Praw a w y s z u k i w a ­
n e  być p o w in n y ,  nie r o b i o n e ;  istnieją one 
ró w n ie  w  życiu na rodów  jak w  astronomii." 
Zdanie to istotnie głęboko pomyślane p o w in ­
no być fundamentalnym dla mądrości p raw oda­
wczej. Mieszkańcy każdego kraju mają w ł a ­
ściw y sobie charakter, ten z dążnościami i p o ­
trzebami swerni w  p raw ach  jakby w  z w ie r ­
ciadle odbijać się pow in ien ;  w  p rzeciw nym  
bow iem  razie nie są to p raw a  dla tego ludu 
n. p. dla A nglików , lecz dla innego, n. p. dla 
Itossyan, albo żadnćm nie są praw em . Dla 
te"o  koniecznie po trzeba , żeby naród S a m  
so"bie p raw a  d a wa ł ,  bo on sam siebie najle­
piej zna. M ężow ie , k tórym  może polecają, 
aby stosunki publiczne praw nie  uporządko­
w a l i ,  nic innego nie mają do czynienia, jak 
rzeczy odczytyw ać i lud/ i  przepisywać. T ak  
to  postępowali ow i wielcy męźo w ie, co wskrze­
szeniem Francyi, Pruss i innych kra |ów k ie ro ­
wali, Środki ich były w ie rnćm  w yrażen iem  
ducha  i obyczajów narodow ych. Gdyby na- 
etępcy ich system len p raw dy i sprawiedliwości 
kon tynuow ali ,  dopięliby istotnej sławy. Za­
iste, narzucono nam  ogromne m nóstw o  p raw , 
ale treść ich licha, a w  działaniu sw ćm  podo­
bne  one są do Moskitos. Nasamprzód są one 
udręczeniem dla kandydatów  praw a, a potćra 
zamieniają one kraj w gabinet naturaliów. J e ­
dno  w zniosłe  p r a w o ,  dające sw obodom  oby­
watelskim n o w ą  rękojm ię , większćm jest do­
brodziejstwem , aniżeli całe tomy p ra w  i us taw  
policyjnych. Te tylko szkodzą, bo obfitość

i zasoby życia wysuszają. Daj Boże, żeby  ci, 
co teraz rew izyą p ra w  się zajmują, na tę w ie l­
ką p raw d ę  pomni byli!«

M a l a r z  c h i ń s k i .  — P ew ien  Chińczyk b ę ­
dący naocznym świadkiem męczeriskićj śmier­
ci jednego z missyonarzy chrześcijańskich, był 
tak m ocno w zruszony  niezachwianym  męz- 
twein tegoż misyonarza, źe przeszedł na w ia rę  
chrześcijańską. Wsiadłszy na okręt p o p ł y n ą ł  
do E u ro p y ,  i przybyw szy  jako pielgrzym do 
R zy m u , zaczął się do m alarstwa przykładać. 
Uczynił w  tej sztuce znaczne postępy, a w  
Londynie  w ystaw iono  teraz m alow any przez 
niego obraz , który z popraw nego  rysunku i 
żywego kolorytu pow szechnie  jest wielbiony. 
Przedm iotem  tego obrazu jest: »Śmieró chrze-  
Gdańskiego m isjonarza", której on sam był na­
ocznym św iadkiem , i która go do przyjęcia 
Wiary chrześciauskiej skłoniła.

U tw o rzo n y  przez nas zakład dla ro z w ią ta -  
ma ubogich uczciwych kobiet miasta tutejsze­
go, od tąd  nazwisko Instytut Elżbiety 
prow adzić  będzie, gdyż Najjaśniejsza K rólow a 
następujący reskrypt gab ine tow y w ydać  ra ­
czyła :

»Pow ziąw szy  w iadom ość, iż Towarzystwa 
D am  w  Poznaniu  u tw orzyć  się przez nie 
mającemu zakładowi miłosiernemu n a z w i­
sko Instytu t E libiety  przyłożyć życzy, a z a ­
tem  nietylko zezwolenie Moje na to udzie­
lam, ale tenże pod osobliwą Moją o p ie k ę  
b io r ę  i r o c z n ie  aO T ał.  jako  sk ła d k ę  do nie­
go w y z n a c z a m .  Z najlepszem życzeniem 
dla szlachetnych i ludzkich zam iarów  To­
warzystwa, zostaję jego

dobrze  życząca 
Berlin, d, 12. Maja 1842. jE lż b ie ta .*

Statu ty  T o w a rz y s tw a ,  p rzes  Król. Prezy- 
dyum Naczelne p o tw ie rd zo n e ,  dla każdego 
odwiedzającego instytut Elżbiety, taro, celem 
przejrzenia ich, są wyłożone.

Przez odjazd Pani Hrabiny A r  n i m  w iele- 
śmy stracili; z rządkiem pośw ięceniem  i w y ­
soką mądrością wszystko tak w  ogóle jak i w  
szczególności urządziła. Jednakże staraniem 
naszćm będzie, aby w  jćj duchu dalej działać.

Niejakiego czasu potrzebow ało , zaczem u- 
bożs*ych m ieszkańców wiadomość o Instytu­
cie Elżbiety doszła, naw et w ielokrotnie p rz e ­
sąd p rzeciw  takow em u się pokazał. T e raz  je­
dnak urządzone 4 łóżka aą zajęte, a zameldo­
wania się pomnażają.

Celem uła tw ieni3 aaraeldoypań, złożyliśmy
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formularze polrzebnych w ed ług  s ta lu łdw  za­
świadczeń u  JM X ięży, Kommissarzy policyj­
nych i kilku z przełożonych cyrkułow ych.

Za u darow any  T o w arzy s tw u  przychylny 
udział składamy najczulsze nasze podziękow a­
nie. Zebrane przez to  fundusze i przyrzeczo- 
ne składki upew nia ją  trw a łość  Ins ty tu tu  E lż ­
bie ty , o którego działaniu przy końcu roku 
publicznie rachunek złoźemy.

Poznań , dnia 27. Lipca 1542.
P r z e ł o ż e n i  T o w a r z y s t w a  D a m  n a  
w s p a r c i e  b i e d n y c h  u c z c i w y c h  p o ­

ł o ż n i c .
Grolman. •Antonina Urena. Utryka JS'aumann.

Józefa  Radołińgka.
___________ Breza. Daggel. •Winutoli. ______

30 sztuk 1-, 2- i 3ietnich rosłych tryków , 
w o lnych  od wszelkich cho rób , z bardzo ró .  
w n ą ,  cienką i obfitą w e łną ,  z s ław nej o w czar-  
ni Pana G a d e g a s t a  w  O schatzu w  Saxonii, 
sjoi w e  wsi szlacheckićj K o m o r n i k i  pod 
Ś ro d ą ,  w  p o w . Ś redzk im , za bardzo umiar 
k ow ane  ceny od 10 do 50 T a la ró w  na sprze­
daż, którą tameczny dziedzic, Pan P o n i ń s k i ,  
a pod niebytność jego Kommissarz gospodar­
ski przy przełożeniu list sprzedaży uskuteczni. 
___________________________ R o e d e r.

Zapobiegając m niem aniu, jakoby oboje La
Z ie n e lc  n a  u ( C q p i e ln ć j  ulicy** m o j e  Ł>yły, o ś  W i a d -
cźam, i i  ty Jko »N ow e Lazienk!«, których b ra ­
ma powyżćj, na p raw o  leży, które  w ięc w y ż ­
szą mają w o d ę  rzeczną, moją są własnością.

M a r y a  z K u r o w s k i c h  K r a u n .

Św ieże cytryny W erduńskie ode­
brałem i przedaję takow e pojedyn­

czo i biorącym sto razem za najpomiernieisze 
ceny. — Nader przedniego p raw dziw ego  sal­

cesonu, niemnićj świeżych ananasów  takzń a  
m nie dostać można. — O trzym ałem  też n o w e  
pełne śledzie. J ó z e f  E p h r a i m ,

w  narożniku rynku i W odnej ulicy.

Kurs giełdy Herlińskiej*
Dnia 2. Sierpnia 1842.

Sto­ Ka pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.-

gotowi­
z n ą .

Obligi długu s kari) o w ego . . 
Obi. dł. skarb, na 3'-j od sta pro-

4 —

wizyi odstęplowaue . . , *) 103V ' 103 V
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 102 ij"
Obligi premiów handlu morsk. — — 85V
Obligi Kurmarchii . . . . 3*j 102 101'r
Berlińskie obligacje miejskie 4 104 —

dito na 8*5 od sta odstępl. , *) 102V —
Gdańskie dito w  T. . .  . . 48 —
Zachodnio-Pr. listy zastawne 103 102V
Listy zast. AV. X. Poznańskiego 4 ‘ 107V _
W schodnio - Pr. listy zast. . 3V. ! 103--
Pomorskie dito . . . . . . 3*5 103-fj 103^
Kur- i Nowomarch. dito . . 3’i 103V 103V
Szląskie d i t o ......................... 103 V 102V

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 127 V 1-26V
dito dito akcje a prioris . 4 103 1021st

Kolei Magdebursko - Lipskiej _ 116V —
dito dito akcje a prioris . 4 — I02V

Kolei Berlińsko-Anhaltskiej — 104V 103 V
dito dito akcje a prioris . 1 103 102V

Kolei lliisseldorf. - Klbcrfeld. 
d i t o  d i t o  a k c j e  a  p r i o r i s  ,

5t 82V
W)

81V
Kolei n ad reu sk ie j.................... 5 94V 93Vdito ditó akrje a prioris . 4 99'r —
Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 103 102
Złoto nl m a rc o ......................... _
Frydrychsdory . . . . . . _ 13 V 13
Inne monety złote po 5 tal. 1 —' 10 J- 1 9V
D is c o n to ................................... - 3 * 4

*) K upujący  w ynagradza na p ła tny  dnia 2 . S tycznia 1 8 -13. ku- 
p rocen tu .p.r>n i / 4 p r o c e n t u .

,\az.nj kościołów.

AV niedzielę dnia 7. Sierpnia 1842. r, 
będą mieli kazanie

AV ciągu tygodnia od d. 29. 
Lipca do 4. Sierp. 1842.

urodź, się umnrlo ślub 
"  zięlo 

par
przed południem. po południu. i-l-o a.

A N
N £-O It

■* 1 -5 •3 & -S-= 
a,3|-Ł£

W  kościele ka.tedralnym . . 
W  ko.śc. faru. S. Maryi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha . 
W  kościele S. Marcina . . . 
Frauciszk. (gmina niem.-katol.) 
AV klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. Sióstr mjlosierdzin 
AV kośc. ewaniel. S. Krzyża 
AV kośc. ewaniel. S. Piotra 
AV kościele garnizonowym .

X. Kau. Jabczyński,
- Mans. Fabisz.
- Prob. Urbanowicz.
- Prob. Kamieński.
- Praeb. Graudkc.
- Pn. AVicruszewski.
- AVik. Multyszcwski. 

Superintend. Fischer. 
11. Kons. Dr. Sicdler. 
Nadkazu. woj. Cranz.

X. Proeb. Grandko. 
Naucz. rei. Maniurka. 
Kleryk Kegel. 
Kandydat.
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